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DAWNI - KSIĘG-I CHÓBOWE
k o ś c i o ł a  k a t e d r a l n e m u  w ł o c ł a w s k i e g o ^ * )  j ,

\ ' W w  rhtlssij)::„

*V-4 ~ _y,.- ;

M |P ' r u g i  hrewiąjrz włocławski, innej . r e d a k c j i ,  w ysządł z ,d ruku  
w Krakowie- 1543  r. u TUeronima Wietora, w ydany  kosztgm 

V b iskupa  i Łuka^asG Ó rki.  Biskup ton, w d. ^Jajsiorpnia, 1541  r. 
•zawezwał do siebie Y ietora , caflciograplnim oracoyigiłsem, k tóry ( zo­
bowiązał się w ydrukow ać1 7 00  egzem plarzy  ,bi;£wiarza włocł., iux ta  
ek em p la r  sibi tr-aditnm, -cum tothisat-ione, foli o rum  ot psalino-rum, in 
bona pałpyro, non falsificata, nac i n te rn i s t a ,  za co miał ćlost.ad.J$0 
zł. poi. Zobowiązanie- na s ieb ie  ifsw.y_ph spadkobierców  winien by ł  
spisać .urzędowo w ak-tącli m. Krąlfowa i w te d y 'd a ć  mu obi-ę.cajje. 
zł. 200 ,  i -res^ę pc^-dostawieniu druków, Bobo ty  dopełnić  miał wr pią- 
gu roku  i na ś. Mi-cliał 1 5 4 2  r. dostawić caby-wydanie. Do umo­
wy tej za świadków służyli:  Jan  Wojcik-dAzyk (lplydrz) b iskupa 
Górki kanonik  pozn., Marcin Slfap i|UJDrJtprohidyakon pozonowski, 
W oj ©ech penitencyiarz pozn. i Jan  l i c z e k  dziekan zje Ś ro d y ;  lubo 
więc- miejsg«i;njJljPw.ymioniaja akta k a p i tu ły 1 włocł., widać jednak , że 
toj musiało b y ć  w Poznaniu, lub w pobliżu gdzieś, możę-wySzamo- 
tułacli dobrach biskupa,,,gd/.ig ou często], p rzebyw ał i um arł  12 pąźd. 
1 5 4 2  r. W skutek  śmierci b iskupa  i d ruk  się zapewne ua kilka-i miesięcy 
przedłużył,  bo dopiero w następnym  roku  brew iarz  został ukończo­
ny. Mikołaj Dzierzgowski, następca Górki, s tara ł  -Się go w dyecezy.i 
rozpowszechnić i w tym celu Wydał okólnik, polecający aby  do 
Bożego Marodzthria 1543  r  | wszyscy księfca ly .ąyiarz wydrukow any 
ppyiadali i z niego pobierze kapłańskimi odmawiali , Starsi jeflnalc. 
do swoich h a w ia r z y  naw ykli, nie bardzo widać kwapić r się musieli 
do spełnieni*  rozporządzenia biskupiego^ gdy^oliiibał wł. kan. Stan.

*) \V 11 Śp iew u  Kościehteffo popełniono p o m y łk i :  str . 200,  w, 7 ml dołu. /mu. 
2054, ma b y ć  1634- w. 8 od dołu, z.am. 1034, ma- b y ć  1004,
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Dąbrowski zmuszony b y ł  d. 9 września 1 5 4 4  r. wydać przeciwko 
takim zapozew z pogróżką, że ich k s ł ą  dotknie. 'W o ln o  t<® szła 
rozprz-edaż tych 1 brew iarzy, bo akta wspomikiają, że 16 sierpnia 
1559  r.,  a »dęc w lat 16 po wyjściu ich z d ruku ,  kap itu ła  czyniąc 
obrachunek  z ks. F lo ryaneiu  z®Gniewkowa, w ikaryuszein i ' wide- 
kustośzem katftdryfi' rozprzedażą ich ‘'za jm ującym  si& r odebra ła  na- 
mąinośó z* '2 0 ( )  egzem plarzy  i dowiedziała syty że jeszcze 15 0  je s t  
nie-eozprzedanych. ..-Rzecz zadziwiająca, że • z całego-_nakładu  sie­
dmiuset ■ egzem plarzy, z k tó rych  150  wcale w użycie nie weszło,
0 ile wiadomo dwa tylko pozostały. .Jeden z nich, całkowity i d'6- 
b rze  dochowamy, je s t  w bibliotece kap itu ły  włocławskiej. B y lm n  
n iegdyś własnością ks. W ojciecha z Iławy, w ikaryusza k a ted ry
1 proboszcza "w  'P io tik o w re  kujawskim, 1 jak  świadczył napis na 
okładce/, jeg o  położony, p rzy  ireperacyi tejże niedawno od ję ty . *) 
D rugi egzem plarz  p rzypadk iem  naby ty  -przez) kkś# Chodyńskich 
u antykwarzh- w Warsziiwie, stanowi ich gjłasnoft. W  nim karta  
ty tu łow a' z poprzedniego  odkalkogi^ftfwana, ho je j  nic by ło , snad to  
bdak k a r ty  84  i 4-67, "k/zyli ostatniej,  wf-az z dodatkowemiftJzterema, 
na k tórych  są pobożne iiYodlitwy: po pacierzach k ap łań sk ich  m awia­
nie, wykazi psalmów m tpatrzn iach  i benadtykcye era nokturnów. W k ład  

■'brewiarza tego opisany 'i w' E/tcyklopeih/p kościelne; t. 11/ 5 9 7 .  'T y ­
tuł j'ćgo : Brekiariurn wlakisttńiim. bestie: . ś tu d ic " e t cura Rnn dni 
Lulce Gorfeani epi e in sd en r  ećelie n u p e r  cłefuncti castigatum: eiusdemcp 
impendio editum. 1N a s t ę p u j e p o d  infułą - na jedne j  tarczy 
w czterech przedziałach h e rb y *  łodzią, . na-łęcz, odrowąż, sułima.

■'Na odwrotnej stronie tytułowej k a r ty ^ je s t  przem owa k ap itu ły  wł. 
do b iskupa  Dzierzgowkkieged w której ona w yraża pochwały cłla 
zmarłego biskupa* •{M&fwtki i nadzie je ■ powzięte ‘ 'tWigorliwości jego  
na^ tfpcy . ! K alendarz obejm uje  1 kart sześć; potem bizie > pśhłterz 
i res ;żta k a r t  b re w ia rz a1 liczbowailych, wszystkich 468," in 8-vo mm. 
Na końcu: Im pressum  Ckaćouie pe-r H ieronym um  Yidtorem: E xpensis  
vero U lustris  et Re^erondissinij olim in Chris to patr is  Bit dni Do­
mini Luce Comitis in Górka: >I)eh ! .gratia .-^Episc^pi I W ladislauieh. 
Anno dni 15 Id c K ld ń s e  Februahdo: wfesidM cztery k a r ty  dodatku^T).

TI.

Z daw nie jszych '1 <Jdpi s ó w -brewdairza włocł: kilka tydko pozo­
stało; wszystkie.1 w uk ład z ie1 odmienne od siehie i od drukowanych:

i I

*) l>ro u su Al bert. i Kawa, A n t iq n a ,  wiec ar ii  E ec l iau  Ca tl iedra l is  W latf islauien. 
u ac  cii o u P a r o d i i  in s ign is  Enc l iao  P i jo t l i rkow ien .  Anno 1550 i n a  d rug ie j  części te jże 
okładki:  B rc r ia r iu m  A lb e r t i  K aw a  Antirjwa,  r e s z ta  jak w y ż e j .

*"*) T y tu ł u  n iem a w  fincylUi/pedf/ź kościelnej, g d y ż  w t e d y  n ic  b y l  jeszcze  o d n a le ­
z io n y  eg zem plarz  k a p i tu ln y .
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s łużyły  je d n a k  do ułożenia tych ostatnich. Pochodzą z X IV  ieX V  w., 
p isane na p o rg a m in i«  l ite ram i gockieini, róWnemi i czytelnemi, 
są niezawodnie robo ty  szkoły włocławskiej, lub przynajm nie j w W ło ­
cławku wykonane przez wikaryuszów i m ansyonarzy  k a ted ry  Z tych 
trzy  formatu folio, dwa ’ iu  :| 8- y o  m ajori. W ,; szczególe :> tak 1 się 
przedstaw iają .

1. Bre&tarium' u ’1ń(Uślavie)ifte in  folio1,u format wielki, < o p raw  a 
w deski dęboibe skórę czarną wytłaczaną, n iegdyś z metalowemi 
narożnikami i klam rami, k tórych  dziś niema. Niewiadomo czy była- 
flartSj tytułow a; rozpoczyna 1 się od kalendarza , w którym  p rzy  n a ­
zwie każdego miesiąca; dołożono ^cechujące go święto, np. InltruaritiS: 
Te decorat  F eb ru e  pu rga tio  Virglnis  alme;-■ T ransit  in
augusto de te r r is  reg ia  virgt>, i t. p * Gzasęm i przy!)święcie zdanie 
jak ie ,  np. Leonis @onf.: Ne lateat- ullum fam etem pore  ecce
cuculunp 15 I Julii, Diyisio A postolor. Poloni \ astant, m i i
alte m agister ab illisa mowa o zwycięztwieł pod Grunwaldem; 
fi Aowm ófbs, Tierculani Łtioe Leonard i deoessit lex Kazimirri. 
M iędzy świętami je s t  i TranslatieJ S. „Stanisla Ep; 27 Sopt. W  sa­
mym brew iarzu  b ra k  pierwszej kar ty  l i  kilku w środku; dal końcu 
jedna p r ó ż n y  późnie] z a p i s a ń ^  razem dziś k a r t  182, wysokości 46 , 
szerokości 31 ctm.; na k ażd e j1 stronicfy zapisanych 1 w ierszy 41, 
w dwie szpalty; cjfl dziesiąta karta po-stawion® na dole liczbę p o ­
rządkow ał '1 ran sposób kustoszów; do liter początkowych użyte fa rb y  
czerwona i niebieska.; ozdobnych inicyałów nie wiele, wszystkie 
w jed n y m  temacie1, to je s t  na tle  zielonem lub m ebiesk iem  drobne  
gałązki z listkami zlołemi, nu m arginesach parę winieta^obęaińowań)- 
p ięknego1 rysunku , w k ilku koloitach ze złotem; :Na Zielone Świątki 
im eyał hym nu >Vgm przedstawia uorła piastowskiego,
bez korony , złotem zrobionego na tle njebieskiem, w obramowaniu 
ozdobionem koloram ; i złotem, ma w kw adra t 10 otm.

2. D rugi brew iarz  in folio* dzaś w nowej opraw ie ze skóry, 
zaczyna się od jutrzni niedzie lnej; b rak  k a len d a rza1 i pierwszej 
kar ty ,  niedostriiT  i końca; ostatnie 'Stoffioium H M \r. in mabhato: 
wszystkich k ar t  372 , zapisanych w dwie szpalty , po 32bwie.rs^e na 
stronicy; Responsoria  i versus mni^jszemi literami; objaśnienia 
rub rystyczne  dość częste, kolorem czerwonym. Inicyhłów koloro­
wanych jedenaśc ie  tylko, wszystkie małe*' i 'S k r o m n e j r e s z ta  n iew y­
kończone; wielkość kart: wysok. t97,‘ sźeyok. 24  einl

Mt lh'ze'ei brew iafz  in folio, ' ma no*wt} śopraw ę w półskórek 
i pap ier :  p j^g am en  cienki, Pla końca,;h zbutwiały i przegniły  od 
wilgoci; bez początku i końca; została tylko część środkowa, z obszer­
nej n iegdyś księgi; inięyałów ni.e; ma, n iek iedy  miejsca zostawione*, 
dla ich wypełnienia ; ru b ry k  jhft  'dosyć, oprócz k tó ry fti  nic tu nie 
ma ciekawego; pismo z drugiej  połowy 'XV w. ljbżlM ało kart  185,
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ostatnia mieści ptficium de S ;' .F rancisco  •Serapli.. wielkość* f kaiłt: 
wysok. -32. szen. 2'Si cm.

4. B rew iarz fofmat.n 8-vo maj., od ■ poprzednich nieco d a ­
wniejszy. Opr,, wa j&g,®i zniszczona, - brak początku i końca, pozo­
s ta ło  dotąd k a r t  319 . L i te ry  początkowe i p rzep isy  .rrubrystyęzne 
czerwono malowane, a tych bardzo mało, równie ja k  w pierw szym  
in folio wyżej opisanym, .'co pokazuje, że'»q!badwa dla chóru głównie 
b y ły  przeznaczone, bo tam starsi kapłan i p rzep isy  nte.. dobrze znali, 
od nich też młodzi się icłfl utczyli. 'Ąesponsoi ya-i p isane j  mniejszym 
cha rak terem ; k a r ty  ipoczątkowe na jed n e j  lim do fol. potem
na dwie szpalty  p o d z ie lo n y  'każda ma. wiferszy 28. Z kustoszów, 
kładzionych na każdej- dziesiątej karc ie ,  widać,'!  że b rak  na po­
czątku k ar t  '50, lub więcej. Kończy .się książka, na officinm &  Lli- 
sabetli w m. listopadzie; ręszty  b rak .  L itan iJ  do W szystkich .Świę­
tych (ifol. 79) mieści "patronów kościoła włocł., -a* miedzy amołami 
św. U rie la .  luiejyałów;>ozdobny.oh tu n i e m a  Wysokoś.crjkart 24, 
szeroko.ś'1; 16 cm. [ >

5. B rew ia rz  in 8-o maj. w nowej oprawie ze skóry. -. Zaczyna 
się od kalendarza , w którym  b ra k  pierw szej kar ty , wszystkich je s t  
kart;>349, podobn ie  ' jak  w poprzednim . lT-sjmo tu rą k  kilku: po­
czątkowych k ar t  80  na jed n e j  linii,ft ’ pditejn na dwie , szpalty , bez 
ru b r y k  i m ieyałów malowanych, do lrte>. je d n a k  rozpoczynających 
zdanie uży tv  kolor czerwony. Zaleca, sieraobfitością modlitw, s tano­
wi zatem całość dawnego brewiailzUM wideł.., a ż e ..pismo bez ozdób, 
b y t  więc przeznaczony do użycia .prywatnego.

- Te. tylko pięjć brey .iarzy  włoct. dawnego ry tu , na Ipergarnmie 
pisane, pozostały; wszystkie*;, uszkodzone aą i niókomplet-ne, .pod 
względem hiurgieznyni ważne i /łcemriyl dla rysow nika i kaligrafa  
mniejszego znaczeniaj ar

6. Zasługjrie ieżf na w s p o m n ie n ia  Officinm Hebdomadae■ sanciae 
książka*, z k tórą 'frządko spotkać się iliożna, d rukow ana  w Gdańsk-n’, 
typ is  Joaninis Zachaci*  Stolli, atheutei typ o g rap h i ,  1 7 0 9  r.  E dycya  
to na swój czas w span ia ła ,i  kosztowna, formatu wielidego folio, str. 
4S02, ozdobiona.; 18 miedziorytami, z którytch pitff ma podpis  Jan  
(sic) Luyken ju  dwa Ant. ćF r.  Meloni, trzy  ;podcyfrow ane C. L., 
inad ke-!*pó.dpis«. inw entw a . Kyto.\vat j e  Chry^tyan W eigel. Książkę 
-tę posiada- za k ry s ty a  kościoła k a ted r ,  wtocl. z d a ru  Jana Dem bow ­
skiego sufr. r. 1 767 . 0  podobiYslm wydaniu  -fiK&dańsklem z r. 16*92, 
mówi Ed. ilas taw iec-k i. w Słowniku maltt psi. -III-, 340 .  fl'C. d. n.).

AD.,&. Ch.
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pi'AU >5

Ks. Leona M oczynskiego.

—

Szósty gatunek.

X u t y ni i ę s z a n e.
Do składu kontrapunktu o nutach mieszanych wghodzą wszystkie po­

przednio wyjaśniono gatunki według własnego upodobania kompozytora. 
Zastosowanie ich wszystkich nazywa się feijiżę. ^kontrapunktem kwieiffetym' 
(Uflitrapunctum floriclum); w nim bowiem—jirkby w ogrodzie kwiatowym— 
Irzeróżne znajdują się ozdoby, fantazyi pełne zwroty i najrozmaitsze odmiany. 
(Gradus ad Parny

Nim rozpoczniemy?cnicienia p nutąęh mieszanych, dobrze będzia 
odświeżyć sobie w paifiTęci zasady i prawidła, z któreini zapoznałiśmyl(śie 
bliżej w rozdziale o melodyi (sfii -85, l l o -  116 i  r. 1996), gdzie byda 
mowa o użyciu md ćwierciowych, o połączeniu ich z poprzedniemi nutami 
nafc mocnej części taktu, o synkopaćh i t. d. PgwtóPziłiiie to, jak  najczęściej 
dokonywane, uważać -należy za konieczne, gdyż wśnód nawału rozmaitych 
reguł i zasad łatwo ■•zaponmioć o pierwszej./ lub drugiej, gdy się z&gtesowoje 
trze|ią lub czwartą.

2 \̂ Rozwiązanie dystóanąu możną w tym ^gatunku (jakże chwilowo 
przerwać , albój pewnymi zwroUyni melodyjnymi , upiększyć. , W obydwóch, 
razach dzielimy przyczepioną pólnute;' a mianowicie, w rasń^ przerwtoią; 
dzielimy póinuw^ na dwie ćwierci, z których pierwsza pozostaje jeszcze 
złączoną z poprzednią nutą,—druga zaś ćwierć pigsgskakuje na limjjpołożony 
konsunojący interwal. Njj. ‘ 1

Jeżeli ząmyślamy dokonać upiększenia, i'i#Hczafe<i pierWśSSłbćwierć •.lkąa-'!* 
cffmy Należę ̂ jeszcze z poprzednią nutą, al™ drugą ćwierć dzielimy na dwie 
ósemki, z których pierwsza potrąca o nutę rozwiązującą dysonans przed 
rozwiązaniem takowego. Np,

1

m m
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Drugą ó^ąmke , inyażainy (tu jako  nutę ubą.czną. której w tych i po­
dobnych zwrotacl* tfąwet przy ćwiczenia,ćh nżywlń wolno.' Lfe&z w obydwóch 
razach, tak w przllwaliiu jak i w npTdkilzelnui, uważamy dopiero następu­
jącą półnutę na słabej części tal^pyjako właściwe rozwiązanie dysononsu.

3. Często zdarza się, że półnutę, przypadający na niom t część taktu, 
dgrelimy na dwię ĆMjjjggci, z których d m $ f  ćwierć, opadając o stopie;! ni^ej, 
brzmi tak samo jak nuta następna, skutkjem czego ton rozwiązujący dyso­
nans odzywffl się o jeJnąBiwięSć w'czes.ńiej, aniżeli pócllng zasad powinien. 
Zwykle przygotowuje się po takiej manipulaCyi nowrn połączenie, -a po nieni 
następuje ponowne rozwiązanie ay|ó;iansu. Rp

m

2 4 Ir,
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Takiein powtórzeniem tonu dajemy śpiewakowi (możność ..swobodnego 
odetchnięcia, a sameć roawiądąnię dysonansów urozmaicamy i ożywiamy 
nieco ten s i^ S b .

4. Aby1 meloilyę wygładzić i upięksify^,’1 d & ś w a l a niekiedy użyć 
w W P  gatunku ósemek na słabej dzęśłfi ffletu, t. j. na drugiej'alB.0 Czwartej 
jego czękci. Np

£
Z=t3S

5. Unikać należy w śpiewie jednostajnie układanych powtórzeń, 'aby 
nie .popaść w monotonię,—jak to zaznaczyliśmy już niejednokrotnie. W.ćwi­
czeniach i kompozycyąeh konti-a punk tycznych należy dalej starać się o to, 
by przy uioźliwSsjbogatej odmianie rytmicznej ńądaó płynny pochód melodyi,— 
ze spokoju przechodzić stopniowo do coraz żywszego tenipo i po temże 
znów stopniowo wracać do. spokoju i wytchnienia. ,

<1 b ( O T iilo  i ; o ń y łm i  c i i i  : ■ :> »,•••• v i. *.d'Xfc'. / f e .

K p t.

O. f.

Hycla.
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PRZYKŁADY:
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„N a u k a  p ierw szych zę sp d  fm m M u n a p ifa fy  Wlaćlyjtfcew Ż e le ń s k id y r e ­
ktor konserw ator y w n  m iizyąm eyo oto l \ j r a h o m i § Z a k ł a d  Gebetlmę-? 
ra  i W o lffa  1 8 0 8 .

DziaJ teorelycznorinnzjjjizny wzbp-g^t ifsię ©beajjie uowein •. wydawnie- 
twdrrne którego autorem gjrat zaszczytnie^ nam znamy, wybitny kom pozyty  
i wyśmienity teoretyk, dy^pktor konserwa|oryum k rakow sk ie j .  Dziełko 
opracował autor na podstawie w:jiśinien,ity,fclr dzńei Sararda i M arS f i  Ma ono
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być jjuaako przygotowaniem doyponownegy) poprawnego wydania „Nauki 
liąrnionii“ oprąę.owruiej z prof. Roguskim. Wyczerpcie pierwsze wydanie 
„Nauki harmonii" świadczy, jak było ono tp? (Jjpae, sąuziiny też, żsrob&tifte. 
wydanie zasad muzyki, które z taką radośipg, witamy, powinno się tego sa ­
mego losu doczekać. -fBrąk tego rodzaju podręcznika nadzwySzaj da warsie , j 
zwłaszcza obocnie, odczuwać*! liźywany do tego cz<śsu u konS^rwaljptófum 
warszawskiej podrecznikkStudzinyloegęę bardżtt^Jęyi luedostafegZOT,- w wielu 
mrejscach zbyt niedokładny, nie uwzględnia! najpotrzebniejszy cli wiadomości, 
niektóre rzeczy, jak  naprzykiaćl: nauka, odległości traktował bardzo nieprzy­
stępnie, nadto niezręczna forMr pytań i odpowiedzi od ry w łfp  uwagę ucznia 
i rozrywała mu łączność przedmiotu; uczeń n |  niójjt sobie wyrobić syste­
matycznego poglądu na rzeęz. __ . :a >. mm.

5  Gala k&ąźka dzieli ĵe. na 7 cZęści. z k tóry® pierwsza 'obejSnuje 
wiadomości wstępne: druga naukę o dźwiękach niiizycZnypli w ogólności; 3-cia 
o skali muzycznej; 4-ta o odległościach; 5 -jte. o trybach; 6-ta o tigppozy- 
cyi. Wyśmienicie traktowanym 4e!*t dział o odległościach. Najtrudniejszy 
teiirdz-iat z ^asadffmuzyki. a zarazem najważniejszy, nigdzie nie był dotąd 
tak jasno i dokładnie traktowany, jak w obecnym dziełku p. ■żeleńskiego. 
Nadzw^c-my umiejętnie przeprowadzonym .jest na str. 45  spiśób, wykazujący 
na jakich stopniach odległość pewnej określonej tonącyi możó się znajdować 
w tonacyaćh obcych, G je ż e n ia  to^Srodzaiu.. któro autor ućzńlom zaleca , 
odbywtfć piśmiennie, KSo&ż iiieżuiiornio doniosłej wartości,-gdyż zmyszają 
niejednego do głębokiego myślenia, a przez przeprowadzenie-pośrednidi to­
nów dają mu jpsną wzkązówke jaki cliaraktor ma taka odległość w tej lub 
owej tonącyi; jaka jejj zaiem różnicą.

Przy konsęnansą,cli i dystmansach dlAkonaie autor ma przykładami wy­
jaśnia shiiiodzięliioŚc konsonansów zadawaliiifijącycli u cli oj. a 2&?Szem potrze­
ba; przygotowania dysonansów. Wyprowadzenie gamm melodyjnych i ha»: 
moniczuych jest może cokolwiek niejasne’ cfiTTć także ob§*a|iiie jgst trakto­
wane. Szkoda, że -piczy przeprowadzeniu gamy/eolskiej — C, niema choć 
krótkiej wzmianki pe^wszystlcich gaiua&h stąhjck tonąc yj, boć to»rzeq& in- 
teijdsnjąca głównie.- tygli, którZy się. Ząjtimją muzyką kościółki; w każdym 
razie dla niejednego muzyka przydało by |ię  d5ś'wiedzie'c'o charakterze sta­
rych trybó^,. 0|i3.;tSh na 6 autentycznycli i tyluż plagąlnycli gamach, tem- 
bardziej, że .na tych skalach ojuera się dzisiejsza nauka kontrapunktu mu­
zyki kl4sjy.czflej. Trudno, nie być- wdzięcznym s^anowijemu 'autorowi ąza 
umieszczenie niadeeliionego działu o trailspozyńyi, obozem Imało j-sckietdzieiko 
do dziś dokładnie tkaknjwało, a rzecz to w praktyce ńiłćtewyażaj ważna. 
Oceni to z w ł a d z a  ten zapewne, kto pragnie wertować' dzieła dawnych mi­
strzów klas'yMnych, czego cez. tHjifjTdżycyi abśdlutnie nie dokona. "Bra­
kowi znajomości transpozycyi można po- większej fczgśei przypisać dzisiej­
sze ząbiedbaplg'iego kierunku. Dyrygent zwłaszcza mąsi znać tranlgo- 
zycyję? gdyż bez tej znajomości uje będzienfó’gł ^obfe dać r i d j  przy wo­
kalnych kompoĄcyach. Znajomość i to dokładna wsż^ystkicii klnczów — 
oto ja l w na podstawa tranh-bzycyi, tak fcsądzi też i mritor. Prawda, że 
zaniedbanie* tego kierunku bardzo się darnwi .u® odczuwać, do tego bowiem 
trztebm prany, jednakże któ chce* być wytrawnym muzykiem --musi i tg-lukę 
wypeiiiić, gdyż inaczej i wykształcenie i wiadomośdr jego muzyez-ne lnie 
beflą kompletne.

Gały dzi&Po rytniłb i dynamik bardzoTs^stematyeznię g j m  przepro­
wadzonym. Barącw też fciekawie uwzględnił autor wiadomości' o tdktacli 
nieregularnych. 'Wskazówki o dyrygowania Są praktyczne, tembardziej-/ 
że wyjaśniają' to doskonale narysowane linie. Obszerniej fcefżt rozpisuje >
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się autor o gain.Hli cliromatyczMgh rozmaitych toincyj, mówiąc zarazem 
o ich notacyi patyki u Gzowej;. ąlpktaclnie . t&zfl okreśioua, ,jesrt<r Różnica pół­
tonu dyafohifózifi^o i chrornatyczifg^o D Spody Damy*1 się w tym podręczniku 
z nazwą b e s , jctórą autor zaleca.* amienić nieuzSadnioną* nazwę beb e . G ą j ą  
wartość dziełka podnoszą liczne przykłady, któfó niezmiernie uprzystępniają 
uczniowi traktowany przedmiot. Ta leż praktyczna strona zasad mu­
zyki, fejaea im wyzsżośtS .nad inuenii dotąd istnieją^emi, zapewni uczMtym 
się'inek wre niejasne ̂ \viaJdńtitóścir?Jfó) fundąńieutaniei nauki, rią podstawie 
ktoTeićbędą liuwiej mreĄi przYstąprć do nauki łiarmonii. WMąeczui aiitóM>, 
wi za"to wydawuicto, Didźeku^erny łz niecierpliwością Zdyiowieltlziaiiego now'ógo 
p'Dprawnę|ii wyclaiftk Jfafiki luirmonii, w któreiu rówhiw, i;tk przypupcząjiny, 
!ssr'ona praktyczna uwzględnioną zosl-anie.'   ' ' Z*

Msze na t r z y  g łosy m ięszane: S o pran , A lt  i Bas, średniej trudności

146. Singenbergor J. M'eśse ftir 'Sopran uiul Alt"'(BMśs ad lib.)
Dodane [sa do rei kom p ozy jy i :  'Odpowiedzi do m szy i ,.Yehi eriWltifr*“ 
Cfina par t .  L 'fen. \YyVl. itó^ensburg . Organ.

147. 'Dlsłngenberger 'J. ' M isia’ iirzhou. Jhiriiisimi Cor-.lis B . M. ™
Kompozycya ta zaleca, sięjisw^ja, prakt.jciznością dla chórów paraf ial- 
uycdi. .\K>że byk, bowićm śp iew aną  n* dwa glosy: .Sopran i A lt i na 
trzy: Sopran, Alt i .Bas, M uzyczna przodem sreona p rz e d s ta w ia c ie  
pięknie. Cena part .  1 m. '20 f. ÓYyd. Puste t .  KeeYiis|mrg\ Organ.

148. Singenbaąg^r., ,T. f i m ^ ć m h p n .  S. JoanM t BairtiStai: • .  . . .

P rak tycznośó '  anięyykańską V >lł6 1 " fe ć ’§i Utera.t.urzp muzycznej kom- 
pę^yeyj .  które ,sąj|godu,ę lo^poyy&zęcluiienia. i. JdJh.óry par^ftalnę, n i^ s ą  
w stanie  wyirci.yć się kilku naraz  mszy; dla teg£> też ^insonl^erger, 
by nie nmżjB jędniostajiiąścią sluchac,z,j!iw, mszą ku czci, św. Jan a  
GJjrz ci c ie lą  w ]>odw.ój.iiem ]>ot]ajt; opracow aniu: n aą lw a  równe i n a  t r z jr 
pnęsięan®,g ło s y  (S, \ . .  Jąą t  ^  przyte.m udogodnienie dla, tych ,
któę-zyjjLie mogą: mipć wijiwjiii chórze.,.t.ęiiorów dobrych Pena part. 
8 0  fen.; gł. po 4j0 fen. W yd. Puste t .  fyigf.nsburg. . O rp a r  

141). Stellle. (r. ©ip. 41). • VAsstt.rm hon. Iw fim tis Jusu.-
Msza. ta. moflS być w ykonaną na. jeden  flgłos lub na dwa równe 

ogdusy z o r g a n e m  i *a trzy ,  lub uzitrelry mieszam* bez organu. C S a  
]tó'rt. iifgłosu. 2 m- 40 Ife-U. ,Wyd. Itóhni. Yugslmiig.i i 

150. IVUtljćW/e>\ A. O|>. 28. UUsM 1 in fi/litr.
Dla uczni giiniiazyalnycli bardzo prżfydat.ua. Glos trzeci j e s t  pisany 
w skali i 1 m. 8 $  t'.: glots. 20  f. Wyd.
fc?e'hwami. Du&seldorf. O rgan.
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Pogawędka z pp. Organistami o reformie.

Pogawędka trzecia.

Ja k  powostałać-reformiC muzyki kośeiglnej, . kiid są  j.e; podstaw y główne, 
w iemy ju ż  z dwóędi popi&ęjluich po g a w ę d e k . (At 7 i 9 ,.,Sp. Kośc.“ ). OJięenie 
povfiem ął(Jw k ilka  o środkach zaradczy  e h . służących  ku p o p r o w a d z e n i u  refor­
my, tudzież  j >. je j  celach. T akie  zał.ózeiiie •zmusza  ̂innie p ęruszyć  l ia s tgpu jącyeh  
k i lka  tematów . ajplśiosunek reformy i O arga i^ tb w  , do sztuki re lig ijnej i świec­
kiej; li) ;sto.siunek orga.nisty do proboszcza. par*,™ i chóru, c) Sele bli-Fsze i da l­
sze reformy. |

<M W szy scy  nieomal teologowie, uczeni biskupi i kapłani,  i l e k r o ć  mó­
wili o m uzyce i w ogiile o sztuća re l ig i jne j ,  wynłSgali naprzód miłości hożej, 
duglia pobtMnoici i ib/ar;/ od tych ,  którzy  wprowatteali sz tukę  do domu bwżego. 
Każdy a r ty s tą : ,  bądź to poetą, muzyk, snyceriZj, lub malarz ,  wchodząc ze sz tuk ą  
do Kościoła, musi uzifać pokorną odeń załeznofifJ. Wsobisty ind jnfiduaiiź łn  idzie 
na p lan  drug i ,  p ierw sze  miejsce z a jm u je  — przepis.  Każdy utwór a r tys ty czny ,  
chociaż pow sta je  -jhko wolny ak t tw órczy  pewnej jednosrki,  w Kolcicde za sługę 
s ieb ie . ,uznąś musi — bo muiią być nie może!.

P rzepis, opa r ty  na powadze P ism a  św.,  na"pos tauow ieri i jo li  P ap ieży  — to 
k ry n ica  p raw dziw a liEeiinieiuji. dla  ko.inpozytora i wykonawcy! To je d y n a  droga 
ni.ępmylną, k tóriHkążdy kośtyeiuy m uzyk  kyoMye musi. , Posłuszeństwo p rze p i­
som nij,WLsL»-bjj3 s i ły  t.wórozej. nie poniża .mistrza, ąwuszmm. ppdnosi go, czyni 
doiiiyintjclirześę.ianincm, napełn ia  ła s k ą '  bożą za ulHność. , ' ^ ó z  posłuszeństw a  
ezłek-Kbytnio ufa ►sobie1 i tńtwo w k ra c z a  na biedne p r y .  Dla tego kładziemy lo  
na p ierwszem miejscu . by pp. o fM lis e i .  Era.girsrcy iść zWtą reformą, p rzedew szy- 
.stkiem zrozumieli i w yrab ia l i  w itw ha  kbśem iuyo, liez któręejo bowiem
JŻmacJf naszej p rący  runię .  j a ko zbudówany na’ p iasku.

Znany ueznny Ainb.grge* pow iada : „Czyż może dourze wykonać piejśni 
Kościoła,  kto nie jesv\pRząjęt]j <luólihu■ k im M n ym ?  Konieczną tedy j e s t  rzeczą 
by  śp ie w a k 'w ie d z ia ł  dobrze, jak iem i uczuciami Kdściół w t y m  d n i u  -pragnie 
przćjii.iP ’s«rć,V wiernych; w ten ty lko spitsólPódil^^on wiernie ducha gumgmryań- 

Mlkidj' pi6(śhiil*}! "  ~ 1
1 w innem m ie jś c u vteńŻo‘ autor c i s z a :  ''„'Każdy,' ićcliodztfcy w obręb ii tu r -  

■gii katolićTuej, tak samo obow iaff l ly  je s t  do w yuczenia  'sio wedle mcrżności śp ie­
w u Uturg?eznógof i śpiewariilfl zawssre w myśl Sfilc-ioła, BM jE j p w i ą z frfty, j e s t  dę 

! sJcisłeó’o przbśtkżewli.nfa^Yuliryk k “ cielnybh. K clioć m c każdy z f l«a  odczuć te 
cudowne dźwięki, dobywąjąJi? si'ę z s e r s a  Al&.tlfi duchowncłj— Kościoła, to je  p r z y ­
najmniej winien z św ię tą radofłiią ćzcić, njfe izaGł gardz ić  niemi z dz iw ną  ‘obo­
jętnością  i le ico e io d żm .en ^ ''7’').

Św ięty  B onawentura  i k a rdyna ł  Bona w podobny 'sposób  odzyw ają  się do 
kapłanówg a tern ' bezpośrednio i do sługi kdSbielnego—1 b rg an is ty : iL T em  w iększa 
ze i śp iew u twego gtlli wała BPż.Wtem pew niejsze  żbftflowame ipieńtych, im bauulziej 
u n i to sz  pr.óżiwsc,i“ i (św .Bó-nawenturą). ,

ą , J u ż  dawno zauwążouo '— u ty s k u je  bard. B ona— że m uzyka  k o śc ie ln a 'b e z ­
us tann ie  upada , a z nią  obyczaje .  DląrtHego to w szyscy  u S u k  po leca ją  y n i-  

*i£/kę_ staroiytną. łV’akżefc^ nędznym j e s t  ist.an ' te raznięftzc j muzyki lipćaielnej !• Po­
g a rdzam y  poważnym śpiewem, a baw im y się skoczńemi melodyami. JakżeĄfiifi-

*) Cyt. z M. K. 180,0 r. **) Idem.
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lo ś f l f e W f t z i s t & j t t e H j e s t  do śpiewu gregorymnMeirfft.ilijY)?. d iv ina  psalmodia 
m  1 7L,“ Cyt. M. K„ XI, 8® ,,W yznaję ,  — powiada w in i łem  miejscu,, żo się w s ty ­
dzę wyznać, że uwiciu, naleffiSpfcli do KośeiBła, w ijeiągm Icałogd życia , m ając  
s i^ H n o ś ć  ze śpiewem, nie z n a ją  g#,ifc“ oij,Odziedziczony od praojców śpiew nale- 
'żfy1'zach ow ać  ca ły  i n ie n a r u s z o n y /1 - .........  ............................

„Niezłomne byeMmusi w asze p rzekonan ie '  pp. organiści,  że jes te śc ie  k rze ­
wicielami myśli śwfcto) idąc za Reformą, że posfcpujecie posłusznie i zgodnie 
z PiśmeVn św., ’}iostarlowienia'mi: Rzymu, dtfśtojnyćh b iskupów  i większej Óźeści 
wa^źwdli' bezpttŚreduieh dffchowifych zw ierzchników; że, f nio należycie dó jak ie jś  
g rom ady „W a rcho łó^W hib -  „.szparkich zelahifcWJB let^z 'do poważifćfb grona św ie­
ckich i duchow nych, •gorliwych o pięfcuwil i.yćhw ałę  domu hożego, J u w z a c z y ń a -  
c r?YW s ]) ó 11 *j ą  c o w a ó *2 kap łanam i. jednom yślnym i r2  refdrnią, przeto m o ż ^ i^  iść 
w myśl proroka: „Otom gięi dziś wjHftiĄwił.. .,  abyś  w y ryw ał  i rozwalał.. . ,  abyś 
budował i sadził. . .  P rzepasz biodra twoje, aiiwstań i mów do nich w szystko , co 
j a  każę tobie. 'N ie  bój się obliczał ich . bo, j a  (uczyniłem cię dziś miastem 
’dbr.onnem i murem m iedz iany m ! '1

Tak je s t .  Oćfąlgać śrępiiiż nie można, icza-s otrząsn!®'' się z błodów, j a k i ­
mi szpecimy,1 śpiew  li tu rg iczn y ,  czas prz&fSsfMę dnęlióln kimńebiytn, by snać  nie 
doezekai/^shwili.  w  której (sam Pan Bóg il&źyni w yrSuty  słowy Iza jasza :  „,Nie 
ofiarujcie mi więwrj “ ary  próżno: kadzeni # 5 * ^  m ' obtzydliwośćiii ;'  uroczysto- 
ści św ią t  Tćaszycdi nienawidzi dusza  m o * 1 s ta ły  mi sird p rzykre ,  zmordowałem 
śfie zndsziąc feTiWś^gdy w yciągniec ie  reće łw ad fe ,  odwPóie fTctfy mojć'; a gdy  ro- 
zmiHaycIi? modlitwo, nie w ys łucham !11 (Iz. I r ! ) ."  1 '* '

Jeżeli pójdziemy w ś lady  apostołów, diudi sia,. żarl iwiej podniesie, ku Bogu. 
Z apał re l ig i jn y  jo s t  nięzbędny dla .jnicwaka kośęielnegmi „Bądźcie  napełnieni Du­
chem ś„  — pisze,ś. P a y ^ u r o j j m ą ^ i ą ^ c  so|jie w psalma.cb, p ieśniach i śpi.e.wanjach 
duchow nych, jm ie w a ją c  i g rf jg t t  w sercach  ęrt^zyglj P a n u 11 (jE. V f  19^. („Pfi^llite 
sap ian te r  — roztropnie śpiewajc ie  — im|i|i£za,j>śalii iistą>,ą| ś. H ildegarda  mb,wi: ,'jŚpiaw 

nfist język iem  Ducha ś .“ t iB s tp -p ^ y tn Ł  li tu rg ie  i dodątkotye nabożeń­
s tw a, j a k  Ąjriąylpzy śu A u g u s ty n  i inni,  s ta roży tn i p isa rze ,  były  konieczny,m 
wariinkięip nabajmństwą^, Kjtżdy^,wybitny dziataGz kopcielny, dodaje ,tu w n a ­
w iasach, S a r ó w n o  cz^ęów dawnych j a k  i no.wsżych, liy-ł na jdzie ln ie jszym  szer­
mierzem r a p m i  koącieln^j. j f a j ę ; §Ęaipży.tac,. l i tu rg ie  św. Jakóha,  św, Ckryzo- 
stoma, św. B azylego— z aw ie ra ją  ścisłe regu lam ina,  dotyczące śp iewu. ,Św. H ie­
ronim wspomina* o pogrzebie św. Pau li ,  podczas którego śpiewali biskupi po 
grecku, po neora jsku  i pa ł a e i r n t ^ g j s w .  Jan  Zlqt'ousty grinui lekceważenie śpie­
wu i poleca śpiewa-ć dobrze: ze zrozumieniem uloitr i skroitimisein.

\v ulzimy zatem. jii^, ;&a czftppw apostołów i mo. Kościoła w ym agano 
skrpmąości, z rozum ienia  ducha ippdlitw, .uczciwego, spełn ian ia  obow iązkó w /śp ie ­
w aka. W szelako dzisiaj dtjstejnicy i ujagfilii w Kościele .tegoż Wymagają,jod 
księży, organistów  i śpiewaków. Św iatłą^ .  o tem liczne y.egulaminą Stolicy 
Apostolskiej, .okolniiti b iskupów , stailjjiy. stoMmrZjyszeń koSnłelnyeli. Znane są 
ojtylniki: J .  E. ks. biskupa hoJin^ę, J J .  RE. bisk, Ber.ąpniewfcza,, Kossowskiego 
i inn.; ..ojo nauczy; kfml ja k ie  wspaniałe  myśli w,ypowiada okólnik ks. biskupa&M- 
bi^ą.: „Do ozdoby domu bożcjarf powinien p rzyczy n iać ,  się śpiew kościelny, k tó­
ry  s tS w w i inteyrdlną ąeęĄćJótunpj leetfyrthlcjM, ziau pbowiązkięin każdego kap łana  
j e s t  tro^ftczye się biffl przerwy, ahyjjfpiew kffl(^?lny dpotyjadał puzę.pisom kośejpjja, 
aby  by 1 'godnym miejscy,śyt. i tych przedziwny , h T ajem nic, k tó reśm y  śpiewem 
kościelnym czcić powinni. W tedy  zgij śpiew odpowie l i turg ii św. i 'jej p rzepi­
som, je ś l i  będzie um iejętn ie  prowadzoił®; w razB j gdy kapłan sam nie ćżhjiPsię 
b.yć zdolnym do teerowąijia nau ką  i śpiewem kościelnymi, niech s.ib s ta ra  o go- 
dneao.za^top^g w tej sp raw ie11 (Okólnik do kleru dyecezyi tarnowskiej) .
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Zastępcą! na chórze zw łaszcza  na wsi może i m usi być w yłączn ie  niemal 
sam organista .  Kapłani zbytnio są  obarczeni pracą/"' więc nie mogą nąljeźycie 
oddać aie studyom muzycznym . W y s ta rc z y  dla księdza  ogólna znajomość m u­
zyki, by mógł baczne mieć oko na zachow anie się organistki, jako  muzyka. O rga­
nista, obowiązany, obe jm ując  posadę, znać obrzędyoiwszystkieil  \ t o l i  nimpomo-żo 
mu żadna wiedza, jeżeli ąjg weźmie do p rący ,  jako  rz.emiflplnik, bez p rzygo to ­
wania, bez nuło.ś.ęj Kościoła ikŁżJmjjnkii do .,^w ego  powaźnęajo urzędu. Dla tego 
i mówię ty lęjp konji^jzmo jgi z*a,palu,,o ,duchu re l ig i jn ym  Napyofy waiya do rgformy 
bez silnej wyury w słpwa, powinaj o których mówi^ejpu Kfji gpj-ą.ęfj miłości Ko­

ś c i o ł a ,  hęz ząmiłowanią |iir jiędii— pie ęflijąrgną^elu. W ykonanie  utworót* krjgjdcl- 
nych będąję indłe, zimne, reprodufccya zaś, śyriep^ieli: szablonowa, ja s k ra w a ,  lub 
pom patyczna . Zaró.wnoij.edna ja k  d r a g a  muzyką*.; nie przefcrygzy ra n ą ,  miernoty.

O rganis ta ,ts tudyinjąey mnzyk.ę<Skoś(:iie!kią może i powinien znać świecką; nie 
poto na tu ra ln ie  by j ą  miał zastosaw yw aći w Kościele, lecz żeby się sam rozw i­
j a ł  w szechstronnie  i um iał sam odhzuó różnicembu taik odrębnych rodzajów m u ­
zyki. W śK B hstronne  s tu dy a  doskdnalą w ir tnozyę  w ykonania  i kompozycyi, ro­
z w ija ją  ,guist i f a n t a z ję ,  u ła tw ia ją  im p row izac ję ,  z którą tak  *ezęąt<w>rganista ma 

,;do czynienia .  t
b) O rganis ta ,  p rze ję ty  praw dziw ym duchem Ko(śę,ipła, , nadto pos iada jący  

w szechstronnie  muzykę i ry t ,  n iew ątp l iw ie  potrafi w zgodzie ze sw ym  projbp- 
szczem i ks. w ikaryuszem . R zm z to. jjjjjsna j a k  dzień że skor<w>rganista  zna 
obrzędy, zną.dohrze katechizm, w ierzy  w nauk^jKościołą, lyiec owe dziwne t a j e m ­
nice o łta rza  011 uznaje ,  w i e t t a  czei jie śpie.wetn pobożnym wespół z kapłanem. 
W tedy  kap łan  jako .poś redn ik  ludu z Bogiem. s ta je  sio dla o rgan is ty  początkiem 
i koirolm prawa] k tó re m u “ switni posłusznym  być musi. P raw da ,  i w takim razie 

" zajśrruntfgą niępbro.&umionili: WyzBra.ni otwłmiie, ze często słyążadenj; tk w ią
orie niezawodnie w braku  taktownosei wzgleffgm zwi(jr^ęftmik»,7 lub  z obn-

'fetronnoiittej nieznajomości,  rosfi%asąńbj kw esty i .  '.reżmli nie wieazifc co t o ' j e s t  r e ­
forma. na tu ra ln ie ,-2 e  się nió^porozumroją nigdy. PRrrwszy jak o  zwiafzelih ik’,1 w ła ­
dzę' inająTPw będzie rajibiSrnjM d ru g r lm u  wprowadzenial n ietaktow nych i nieziląijnyJh 
w jego] mniemaniu', mraoułn«/y” organista*znów czuć będzie pew ną raSjyb'w sw ych za ­
p a try w a n ia ch .  Skrolliny iretapi, afe w dnszy 'zóstan ie  n ieprzebonanym. jTefe lftW fthoi.  
j ed n a  s trona  zna rzecz g ru n to w n M — ppiniędzy proboszczem a o rgan is tą , '  ZłCtafgu 
żadnego być nie niMe. Z na jący  dobrze swe zadanie. o rgan is ta ,  w iedzą i tak towno- 
śdra poirafi z jednaćśfllufaine proboszcza.

By.waja w praw dzie  j ryn adk i .  ie  org an is ta  i proboszcz, oznaicflnieni lub nie- 
ozuajomieni z rw orm a. pattjza na ni a obojętnie. ś leT ak ich  je ®  mało i tSferesiwą nie 
należy do dzisiejs&ego caniMU. Gdyl/j? się stało tak. ze us i łow ania  o rgan is ty  zn a ­
lazły  opór Tze strony  p rb ha ra c z1* 111 cc li u s tąp i,  lłiecli w ciszy p racu je  i eżdka po- 
m yśline jszyęb  czadów. Broń Bóz™ bałasu i “ 'brzękania! ‘Po wypowiedzeniu swoich 
poglądów przed proboszczem, organimar może “‘tineć s‘pokoj'ne sum ienie: odpowie­
dzialno,śK' m oralna  należy do zw ierzchnika. Słowem każdy rojźtropny1 'om aa is tfC f  
dla dobra K'<retio"s? dla cTtwały Biraęy, po wi uren dbać B ^zgsaff^cała  parafiń,'“p a t r z y  
na proboszcza i o reauistę ; nree.h ó ś th ln iH aw .^ e  (zachow uje  uszanow anie k u łjpoma- 
zdircowi Bożemu, bp 'jedność,''“o podwSiiflHjfiraziwej <fąt;i' b o ż e j : Bł?g' cierpliwości 
i pociechy niech nam na, ęiyffcre^yl/fhdć hiiędti/ 'm pą rozumieli \Vedle ChrySfuha. 
abyście  jedtifłmi/Uhie," je jn e t tu  n s ty  cłzclli iJoga Ojca i PHiia iias«?g$‘ Jez^iffiTdnw- 
t ó f  (Rom. X V :  ' 11 ' 1 ' A tit.''M iller.

' (D okoin^jhie  naśtąp i) ,  ! 1



SŁÓW KILKA
o  ś p i e w i e  k o ś e i e L n y m  w  K r a k o w i e .

Wraeaj*utiz  zagranicy., do kra ju , za trzym ałem  siflf, w w ig il ią  Wniebowzię- , 
cia N. M. P. w Krakowie. Ha okoliczność' daw ała  mi możność .asłyszenia. śpię.- [ 
w u kościelnego’ w tam te jszych  św ią tyn iach . Wspomnianą, nrbczystość Matki Bo­
skiej, kościół Najśw. Maryi P anny ,  p rzy  placu Maryaek im,, obchodzi .solennem 
nafi.ożeństwem w a iąg ir  całej oktawy. ■ 14-fe.o s ie rp n ia  n ieszpory w yszły  sb a s y ­
stą; kościół p rzepełniony pobożnymi; na, wielkim chórze jed n ak  pusto i gfuclyjj * 
tylko nai bocznym,. małym. po lewej stronie  ołtarza, o rgan is ta  sam jeden reey- > 
t i i je lłpsahnj ' '  p rzy  małym orghuiku. - Bosinies-zporach odbyła sic; procesy;*, w-czą* i 
sie której śp iew ał lud 'zebrany, pp%etśem każdy-,.! nie szczędząc, głosu, chw alił  I
B fljgf, j a k  umiał,  l l a ta s  był isliraBzny, i w y zn ać i musiz^k'% tennśpieiw,. nie zbu- f
dow ałtm nie  bynajm nie j ,  bo ■> ducha nie podniósł i uczucia* nie zadowolnił; chwi- 
laini organ m us ia ł  milknąć, ...gdyż -wtórow-anie tym śpiewom było nitjmtóebneni'. i

N azaju trz ,  j a k  mnie poinformowano, sum a w katedra?; na W awelu miała 
w y jsg  o godzinie 10-e j ,  a w M aryackim  kościele około 11-ej. Można więc by­
ło pogodzić j«9no z d ru g ie m : zac.zKć od W aw elu  i ppeTti zdążyć  do kościoła
P a n n y  Maryi. Tak  wż i zrobiłSn. KStidIrś, j a k  wiadomo, ^>be'£nie się ' r e s ta u ­
ru je ,  a w czasie  mojej bytności w Krakowie, roboty prowadzono właśnie  w pre- 
sby te r ium , k tó r i j o d  głównej nawy oddzielała śc iana  prowizoryczna, m istern ie  
zaw ieszona s taremi gobelinami- Nabffżeiisiwo '-przeJo ’óclbywifło się prży  ołtarzu 
św. S t a n i s ł a w a  na ŚrSdku kTfscibła. Wsraystkó tam n a s t ra ja  poważnie, k a ^ la  
oęgńełka mówi — piiżed o m ó i i a  s ta ją  dzie j ą  minione. Celebrans i a sy s ta  w s ta ­
rych  p ięknych s z a t g l i ;  po obu zaś s tronach ołta rza  w p rzys taw ian ych  ławkach 
— sędziwi jirałaci i kanonicy  w purpnWtfh i fioletach Śpiewa oliw maski 
(w Krakowie w ogóle jdiinije jakieś- uprbflSrlżeiiie d o H K H w  chłopięcych, tak  nic- ; 
zbędńfySdi w śpiewie  kościelnym czterogłosowym. - Zdarzyło mi się* mowie w kwe- >. 
st.yi tej z gńdłnyin z kapłanów, ca łą  IduszSB odłlaaiym Kościołowi; p rzekonyw ał i 
mtirc,iws soprany  i a lty ; n a ru sza ły by  jlówing-ę4śp ie w u  kdśoudnego). I l e  jedn ak  
s t r ló i ła  ca la  pow aga i podn ios łeś# 'nabożeńs tw a ,  'g d y  l i a 'o b ó rk o 11','ęfłłoińa" skro- 1 
cono do połowy, a w yznanie  'w iary było tylko do ,,fleślćeiidit de coolisi* Zdać- « 

ęź-yło mi sić-ls.fysl«JĆ'i tak ie  zdanie w K rako w ie ,  tóe wTafśnie owi .'poważni dosto|- 
n icy  Kościoła', a sy s tu ją c y  przy  'nabożeństwie, uie( pozwadają. śpiofrbć dalej niszy 1 
śwj, aby  zby t długo sio nie? przeciągkięłb. nabożeństwo. Po f,Credo" nastąpiło  
kazau ió^-takze  bardzo poyitżnc!,1 pOTefli offerforiuni^zterogłosówe bezi.brgaiu., w y ­
konane b a rd ze  poprawnie. 1

W  ezasfe'1 p r& acy i  musiałem opuŚiffg  Swiąltyui^'' na W awelu, abyu zdąiżyć 
do H anny M aryi. Tu .oelebiWHl* pYbłat-iiifułat, proboszcz kościoła, w asy.sten- 
cyi licznego duchowieństwa. (śpiewał* Chor m$jki. który wykonał nafetśępiijąetjbj 
nu if iera i1 , ,K yrie“ i „Gloria'*1 jedntfj -zteńfnssly. Zangla, ,a ia‘,j,S rad u» le ‘-— ,,'Omni 
d ie‘.‘ C o th i g f !  na jOjlfertorium'1 — „Ave Mari&HtMthieg-o, a następne częśp.i msz\ 
ze m szy ks. W i t t a 1 „In Iron. S. L ue iaw "  Pb' nabożeństwie! poznałem się z or- 
garfistą!, p. Oe.lnniańskim: wyraziłem mu swe uznanie za practe i podziękowałem 
z a 'p ię k n e  w ykonanie  śp.ewów, za dobre cieniów a n ie l i  jirawidłowe akcentowanie. 
P an  Ocliminski udzielił mi łaskaw ie  niektórych" wiadoirioSei co do swegiofćbóru. 
które tu s treseczam . Obór MfflyacBl, ’ sk iada  się z $ -u  s ta łych p ła tnych  śpie1- ! 
wakóTy i nieograniczonej l i c z b y  amdtoFÓwr. Tych ostatnich latem je s t  bardzo 
nie wielu, w czasie jedn ak  św ią t  Bcaiego Narodzenia, gdy śpiewra ją  kolędy,

12-h B *jH ‘ i l w  K O S d  I E L N Y. ‘281 ,
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zbiera się tyle amatorów, że n iektórym  trzeba  mdmaw.iaó, p rzy jęc i  a. X G h ó r  ko­
ścielny is tn ie je  dojłiero od ląt kilku: dawniej śpiewaniu rzeffiiy .świeckie, a udział 
p rzy jm ow ały  i granie. Publiczność k rak ow sk a  w ogóle nic lubi (śpiewu poważ­
nego greguryańsk iego ,  naz y w a ją^  go nudnym i dz.iadowskim. -p ijganusta  pobiera 
jieifsyi 117 reńskimi m resreczn i? i  mieszkanie, P . ' O h in ia ń s k i  Tobi wrażania  bar-  
diT<5 zdolnego m uzyka,  zamiłowanego w śp iew ie-kośc ie lnym , po jm ującego swoje 
zadanie  i piękno. Safn pobiera jąc  nadzw yczaj szczupłe  'uposażenie, nie szczę ­
dzi w łashych  kosztów na podtrzym anie  P ió r u  i na  zachęcenie  amatorów. Oby 
p rzy k ład  panapO., znalazł j a k  najwieSej ' naśladowców.

WbtSępowałeTiI 15,-g 0 'S ie rpn ia  i do kościoła św. B a r b a r y , ' t u ż  obok Maiy.an- 
skiegU; tam *iśj>iewvał chór m ieszany, z pań i panów

W ypadło  mi rtakże być w Galicy! w dużem koścdeld^whejskim, w miej- . 
scowości kąpielowej.  00 tam feięnrlżiałoi w czasie mszy. trudno 1 opisać. O rgani­
s t a 1, w y g ryw ał ,  co mu do g łow y p rzysz ło ;  hylydrtSm ifantafflyt i a rye  z opor, i 
m arsze  i t. p. Niektóre części msz-yf- śp iew ał lud, p rzew ażn ie  kobiety T wydo- i 
b y w a ją c  rozmaite głosy. N!a pofc^ątku każdej p ie śn i-o rg an is ta  s ta ra ł  się akom­
paniować?* gdy  A u  U  jed nak  si&jnfd! udawało, przestawał-- gra$ zupełnie. 1

,,'M-y tu  nie um iem y śpiewać — mówił mi miejsc»wy proboszcz kośc io ła— 
i on śpiew nie dbamySWnNie mogłem z a f r z e a Ą p p  i* mówił św ię tą  prawdę.

St. iG ybiilsl1'

----------S3-—S ----------

R O Z M A IT O Ś C I .
------ C/S------ -

* 1
Z W ycieczk i do Odessy *jOdessa, miasto portowąy leży na-ipóhro^nę.-A 

zachodnim btizyg-u morza Czarnegoyi w, Chftrsąńskiej gubern i i .  dyeeezyi Tyrii^pol- 
skiej- v. Saratowskiej.  Z powodu moiptflj a z w ł g M z a  słynnych,- limanów, p rzy ­
jeżdża?) tu -Borocznie/jiw letniej p o r z e >tys iące  kuracyusa,ów z rozm aitych stron. ma- 
wet z zagfianicy. Kąpiele limanowe są rady ka ln ym  i iiieouiyliiym środkiem . na 
pozbyeie się .reum atyzm u i skrofuł, wSSakże stosowane bez z ą e ly w an ia  pownycb 
ostróż.nośi‘j, są  zgubne dla org»nizinu ludzkiego.

-■•‘jaBłiędzy k*rW>yuszami |spotkaa | |* tu  możną, dużo-polaków -kato l ików , nawet ■ 
księży katolickich z Kafólestfia i z R fay i.  Kościół katolicki ies t  tylko jeden 
w Odessie (na ul. Ekateryńskiejófl w przyszłości ma być drugi budowany. Dpi. 
tyehezasow y kośjjiół na Zgwnątrz bogato się przedstawia,*. Budowany w ks-ztałcie 
k rzyża  na podobieństwo bazylik i,  św. P io t ra  w Rzymie, o trzęęh nawach: o łta­
rze; pomniki, są  m armurow e. Orgiąuy niedawno przerobione i te raz  p rzy  ogól­
nej liestaiiraejri kęśeioła n a p ra w io n e j  ustawione na obszernym chórze, mogąeym
pomieścić najswobodniej v>ałą setkę „śpiewaków. H .. . - i■ .? . , i . * ......

Jak b y  to pięknje było i pożytecznie, gdyby w tym bwgą^ym koseielec.mu­
zyka i śpiew l i tu rg iczny  pomnażały chw ałę Bożą, uśw ietn ia ły  nabożeństwo, tem- 
bardziej i.że w koąńiołaćb innych w yznań śpiew d i j  w ystłk ie j ,doprow adzim y j e s t r .  
doskonałości. Zdaje , sic, że jeślił-gdzig, to w Odessie ni«iżłiaby u tw orzyć  poż.ą^ 
dany cbón. kościelny, bo z 3 0 ,0 0 0  purąfjsyi vóżn.ej nąnyló.wo.mi dałoby się ' w y ­
brać odpowiednią ilaś^-Josób do. śpiewu. Są tu przecież  i ludzie muzykaln-iy do 
doJi.rej m uzyki i śpiewu z powodu liaznych konęertów przyw ykli ,  j e s t  mipjtjięe. 
idetanaulsi, bo p rzy  kościele j.esty paraf ia lna ą1zkółk,a,(<;-która daje  cztero-klasowe 
wykształcenie , w j te j  szkółce ,-są ję.sobne godziny na naukę śpiewu i muzyki,
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z wychowaireów tejże szkółki u tw orzona jesśftnie osta tn ia  o rkiestra  ( in s tn un en ta  
dętej. Nauczyttielemt śp iewu w śżkólĆHtjest miejtśeowy opg*anist'ąlj!i którego obo­
wiązkiem je s t )  o i 1-e mi ,tM w iadom i. p r o w a d z i  śpiew  liturgiv.zuy»ii nie-zairiedby- 
waf. ■ lu d o ^ e ^ B ; ' ' Sa więe.'-odpo\Ci\łdnie w a run k i  do śpiewu ehórowegad Je$li do­
tąd zw łaszcza  w ost&tnifełf Gż&saeh -wcaleUpiewu nie. było,' to*-czyj a  w »tein wina? 
(JliyteU niczy jń j '  ty lko miejscom ..godlrgltntety. Sm utną  to j e s t  rzeczą, żę natsń b ra ­
cia  na  s tanow isku  o rgan is ty  rzadko*'gdzie' obowiązki swoje pojm ująsń  należycie 
w.ykonywnją. O ile"mi wiadomo prśmd fokifeto* był* o rgan is tą  w Odessie pan ZwigBo- 
wi-ez, człowiek re l ig i ju y  i Weiłciwy, przyłCm gfjmtilwnie w yksz ta łcony  w m uzy­
ce..-'Obowiązki o rg an is ty  spełn iał ' długo. f e f e »  iSEM organow a by ła  przepiękna, 
pełnai ęzusia  ,i nani&S&bflćnia Yćligłjne^trj podobno znaweonwjraflzwyeząjlisię  -po-j 
d tf ta ła  i  dla niej' p. Zwierowicz nosił niiahro a r t y s ty #  W  tym e z a s i o j  kiedy 
wojkfieinczecli powstał •największy ruch uanpohi n apraw y  muzyki kościelnej, p. 
Zwig.rowiez byf za igriuiióą, więc udał sfę ira7'zjazd Cefylianów do R a ty sb p n y : 
tani m ia ł  spośOimośe poznać ' s łynnych  przedstaw ic ie li  rcforwy, '  j a k  cfeeigednych 
k s ię ż |s  H aberla ,  Halfóra i innych; oraz p rzy s łu chać  '•sięśwykonlywanym' utworom 
Palesfcrymyj* śp iew u grego#j*ańskiego*> i nowoczesnym kompózyeyom klasycznym . 
Ś w ietny  ttejjtezjażd. iordżz t.a'"lr.s]Viiniała m uzyka  wpłynęła»Uift ‘organistę*Odoskicgjpi 
kt'iS'1'yi 'po jiowrocie z zag ran ic y  o'•reformie pomyślał .  Ale nh tś tety  irpyziobu tyr- 
lefSile spodziewaliby  śł^fnaiiJzafó;" Clióip któaiywi -rozporządzał wykwnywało w p ra ­
wdzie utw ory klasyczne,, np. niszę* SingeiRieąigenti^StabMt fflat&iy* ■ ale nie w ca ­
łości. J ak  dH-leee tai1 reforma p. Zw!. sięgała ,  nie wtiem, a l e  w zcijżłym ro k u -n a  
własne  uszy słyszałem , jak dzi%ei ze 'szkółki p a r a f i a ln e j  prześlicimiebśpietwały 
, . ( J sa lu*ar is  hostiami , ,1 nrtroit'1 (8  września!) i kaw ałku-z  ja k ie jś  i bardzo ładnej 
mszy lituingiiadnej, „T an tum  ergo i jSjtótii O ile Zgubie przypom inam  Gloria b y -  
łoJ.titkiŚ:! E t  i 11 tema; pax‘ hominibiżs bonatłj voluntatis ,  Landamiis-.te, Ilenedici- 
rnws Ta?* AdoT-amus Te. Gloriticannis Te. Cum Sancto i Spinit.n mi Gloria Dejipa- 
tr is .  Amen. '.Oródo (FU modua^ chóra lne-śp iew ano  do Incktrnatus. O dśpiew ywa­
nie nieszporów skłaklało" s ię  z trzech psalmów. ^S zkoda  wielka, ; ż e . p .  Zw. 
niej przeprow adził  reformy* w ea'łein dego słowa ztiacjwniu. 'K ap łan i  m ie jscow i 
reformie s p r z y ja ją  i podobno jej w yczekiwali ,  k s j | i8 up er io r ,  szyli nńej^eowyt 
prtbosnHBh.oraa dziekan, Mwj reformy y.ijdał stanowczo.

Gdy p. Zwiet"oiwicz p rze s ta ł  być organ is tą ,  inni na jego  miejsce  p rzybyli ,  
co k ilka  m ięs ięcy ' ;sięG/mii*(iali£ilgdyż okazyw ali si^in ieodpow iednim i. We/ostat­
nich '-.etoaśaeh muzyknd w kościele Ode^kim nkjgcin gję nieJ różniła  od muzy! 
najmniejszego'! i najuboższego kościoła wiejskiego. - '-'Śpiew ujiżadnego tu  nie było. 
Jak i  et-ogarnęło mię zdzdwieiiie gdy iw -pew ną niedzielę  . po za in tonowaniu  przez ce-i 
leb ra n sa  „A sp e rp es  mcii* g łosu  ludzkiego! wcale, nicu mogłem dosłyszeć,' tylko j a ­
kieś bezładne i bezm yślne łażeincdipaleami petł klawięzac.l) organowych. (jdysoele- 
b rana  pokropił lud wodą świejaoną i s taną ł  przy jitppniacli o łtarza , o rgany  ustąłyy 
zam ias t  odpowiedzialna w erse t  Ostende itnbis także było tylko k i l k a . akordów bez 
śp iew a,  toż sam&SnałtkUree-n, i t a k  przez ca łą  mszęyuroczystą. P rzyznam  się, że tak 
mię znudziło i zdenerwowało to nieustannedi bezeisejisu przebieranie**^ odrywaniem 
r ę k i  od organów ) pa lcam i.  IV ziryFowtany i rozgniewany! wyszedłem z kościoła- 
i chcia łem podwędź ula di,ór. a b y n w g an iśc ie  powiedzieć ve'rha yeritatis®. Na .nie­
szpory; n ie  chodziłetn nigdy.. N.iekłórzy panow ie  myślą, że gdy k td jum ie g r a ć  na 
fortepianie, ju z  tein samem może być organ is tą .  () nie, to mało. . i

W tefetaoezną uroczystość św. Apostołów P io tra  WPi^frła w ystąp i ł  w tu te j ­
szym kSśuietó^jakiś1 cifór am atorski mieszany?,'* Żałuję; że* trafiłem tylko riA „tffgnus 
Dei," więc ea-rego'1' śpiewu nić, słys‘£a?em. W ś p i e w a n i e  mo!głein dosłyszeć altu; 
chyba  go ni4 było.' Gł«aK?f'', ,̂Svł®. p i ę b ‘afelowo ®'Agnus Dei“ było niekosciel- 
ną,vi tak nietniłosjernie d łu g ie ^ ż e  cęlębriyis ćhy ba .z  j a k i e .1 0  m inut musiał czekać, 
zan.” ' zostało,skończone, bez liku pow tarzane, d m u  n Ą m p a c m .. ,  W leni dona nobis
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było tempo w alca, m azurka  i w szystko ,,  oprócz- pokornej p rośby  o,, pokój. 0 -od­
śp iew aniu  ciioćby ree i ta t iw o .,Postcoinmuiiio“ , p ro s ię  s i ^ n iH p y ia ć

Od s ie rp n ia  r. b. n as ta ły  ch yb a  ju ż  oałkiem dobre czasy  dla, i muzyki ko- 
jśeielnej w Od-essie. Posadę o rgan is ty  objął uczyń s^kołyiyRatysbońskiej. i-.To też 
od poezą tku  jeg o  z jaw ien ia  s ię ,p rzep isy  l i tu rg iczne  w na jm nie jszych  .szczegółach 
na chórze są  zachow yw ane.  Możacie sobiej w yobrazić ,  czy te ln icy , j a k a  to d la  mnie 
p-ojjiecha doczekać się takiej zm iany  dawno ju ż  pożądanej,  usłyszeć zawszći.cho- 
ra lne  in t ro i ty ,  recy tao y ę  graduałów j trak tu  sury,* p o w tarzać  w ten sposób antyfon 
n ieszpornych  i drugich zwrotek) hymnów. Nowy o rg an is ta  z nader  słabego i nic-» 
l ic z n e g p m a te ry a łu ,  ho z dz ia tw y  szkolnej i kilku mężczyzn złożył chór, którego 
śpiew  podoba się, bo j e s t  praw dziw ie  .piękny. Wyćwią-zyłizptym chórem mszę d w u­
głosową na a lt  1 i baryton dogó trudną ,  z powodu częstych opóźniać i im itacyi 
w gdosach. , <31ie wiem, bt* j e s t  mutorem tej mszy, ale p rzypom ina  ona i -j/jsl io- 
dohuą do mszy żałobnej ks. Ign. M it te re ra  op. je dn ak  i zmienne części
m szy  o rgan is ta  sam odśp iew u je^  nie miał przecież czasu  do> w yćwiczenia  całej 
mszy. Ten napręjjice^złożony chor śpiew ał na gtosy: „0  {sajutąris H o s t ia 1-' i „ T a n ­
tum ergtyjfli T akże  „A sp e rg es  nie,* ^ S u p l ik acy e ,11 je ś l i  szkolnych dziecii nie ma, 
o rg an is ta  sam odśp iew u je . ;  . leszpory ityż śp iew a solo, w psalmach co drugi 
w ie rsz .zas tęp u je lo .rg an e in ,y jo . je s t  zgodne, z nauką, podaną w  , ,Magister, |{ihoralis-‘ 
str.  186. Gdy podczas mszalnego ,,Ite missai e s p - Lub nieśzpornego .JSenedica- 
mus Domiuotiięjlebnaiis nie t r zy m a  się właściwej melydyi kościelnej, orgamista nic. 
nie odpow iadająeig łosem, gma ty lko króciutko na.' o rganach  co również j e s t  wedle 
zasady podanej w teinżcj. dziełku ..Mag. Chor.1- na s tr .  10 L. Tow arzyszen ie  o r­
ganowe p rzy  śp iew i^ jzas tosow ane  do s i ły  głosów i do ducha,'“ śpiewanego tekstu. 
Qrgany g ra ją  tylko tyley ile potrzeba, nie t r z y m a ją  one p ie rw szeńs tw a  i nic są  
g łów ną  rzecaą, tylko śpiew podtrzymują.-?6;t rzęcizą drugorzędną. O ozem nieste ty 
me wie‘dzą  ,,św ieccy ougauiści--<4. j .  tacy , k t ó r z y j ą  o rgan is tam i w kościołach ka­
tolickich, a o muzycei kościelnej, o odnośnych przep isach  Ii turgicznycli żadnego 
nie m a ją  pojlę.cia, allio je ś l i  jeSm ają , to lekceważ.ą nimi, nie s tosując; się do nich.

P rzeą  zmianę o rgan is ty ^  z uwagi,  ż;<̂  obecny.-sprowadzony j e s t  z zagranicę 
jako niemittckiegiO pochodzeniaj(wcalo nie rozumiej po p-ołsku,). śp iew  l i tu rg iczn y  za­
pewne będziejjiadal kw itną!  i rozw ija ł  się, ale wałkiem eliylia upadnie  śpiew nasz 
polski ludowy,-!**). W parafii Ode.skiej j e s t  przeszło 1 2 ,0 0 0  polaków. Wiadomą 
je s t  rzccć/ą, j a k  to p rzy jem nie  usłyszeć  gdzieś iiąjj obczyźnie swój ję zy k  o jczy­
s ty  ,y-zwłaszcza pieśni re ligijne «  tym język u ,  pieśni,  których kiedyś*s.Czy to 
w kościołach; czy w domach i ze.Ijganiach fam ilijnych w rodzinuem k ra ju  ty leśm y 
się naśpiewali.  Poniew aż przew ażna  j e s t  licz ha katolików polskich w Odessie, 
przeto śpiew  ten poza nabożeństwami l i tu rg iezuem i,  powinien być wykony w anj i 
Nie b raku je  odpowiednich podręczników i śpiewników z nutami, z k tórych mozua 
korzys tać  j f | n k  i > i

Ponieważ ęj-estem zwolennikiem śpiewu kościelnego, przeto gdzie ,!ylko n a ­
d a rzy ła  mi sięi.sposohno^ć go usłyszeć, tam  chodziłem. W, Odessie p ięknie  śp ie ­
w a ją  w cerkw iach  (ir.-K, Najlepsza! chóry  są w ce,i;kw„-.greckiej na u lićy  E ka-  
.teryuskiej i w Soborze na  ulicy P reobrażeńskiej .  ■ \ u  cerkwi greckiej,  ponieważ 
śp iew acy  są  umieszczeni ua .-chórze nad wejściem,',, na  podobieństwo do kościo­
łów naszych , przeto śpiew i znakomicie się w ydaje .  Dobrze się t&ż nadaje  do 
śpiewu ję z y k  gr.ecki. W p i ó r z e  sobornym, liaś stanowczo za ostry  i za  silny*,'

**) P o  w y s ł a n i u  j u ż  n i n i e j s i z o g e n i r t y k n l u  u a  PShrttej d o w j j jd z i a l e m  s ię  oil s j |i3jgu,  
lis. S u p e r i o r a ,  ż f r e r g a u j ^ t ą  w  T ) d e a i e  m a  o b o w ią z ę k  u c z y ć  p o l s k i c h  p i j P u i  l u d o w y c h .

**) l j  Tfs. S u zz tjm ii:  P a n a ” I  2) ks. L . M ocmffaĄi ,,Śp iew nik  p ą r a f ja ln y ,  ‘
3) w y d a n y  w T a rn o w ie  , Śp iew nik  k o ś c ie ln y  d la  u ż y tk u  organ istów  u ło ż o n y  do g ran ia  
na o rganach  i ś p b H m i a  n a 1 4 g lo s y  przez  p. Stef'.' S ttrzyńsiiegó  i ' | l8 i> l .  4) W W BtUyf/mitim  
M tisae1' kś. S a rz y ń sk ie g o  d o d a n y  jes t  akom paniam ent  do n a ju ż y w u ń s z y c h  p ie śn i  polskich .
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p rzy  śpiewaniu  przezeń w yższych  tonów., g łosy  niższe g iną. zw łaszcza  alt . Śpie­
w a ją  przeważnie w harmonii rozległej, przez co śpiew je s t  nader  poważny 
Zdaje TsiiłJłżMnśpiMiiją podług d z ie ^ Z R c e w a  z Pe te rsburga!  Głilsffi w"og*|ile p rze ­
śliczne. Soprany i a l ty  .(ehłopcy) is tne dzwonki złote i dzwoneczki Śpiew 4 thn 
pęzewyż^sza w i e l k ą  muzykę in s trum en ta lną .  Trzejlia je i lnak doda<ą co i sami 
R asya jiH  u trzy m u ją ,  że śpiew ,t,en poinimoJSwietności w ykonania ,  pomimo tak 
pięknjsgE głogów ję s t  monotonny i ty lko pół godziny s łucha  go się. z p rzy jem no­
ścią, potem ju ż  po.wszeejiitięje.

Nie tylko w S^Kor^e, ale, i w innych  cerkwią.ęh- odoskich śpie.w je s t  p ię­
kny. Słuchałem też śp iew u żeńskiego w gerkwi p rzy  mona^terze na  uhc.y-Tro- 
ickiej,  ale pomimo pięknej zgody harm onicznej w głosach, nie w ydał mi się tak  
ładny ,  ja k  śpiew w ykonyw any  przgz głosy męskie. W  powyższych cerkwiach 
pos ług u ją !  się taż i dziewczętami, w braku chłopięcych altów i sopram ąw

Na u licy  PiiSzkinskiej j e s t .  s ły nn y  ehor, w sy n ago daS  żydowskiej . W y k o ­
nanie przezeń śpiewu prawdziwie, a r ty s ty czn e ,  olśniewa s łuchacza .  Głosy w tym 
chórze znakomicie dobranę. ^jSpie/wacy stoją p rzy  o łtarzu , (jeśli tak  godzi się 
nazw ać to , mreis.cej, p rzybran i  w czarne  p łaszczyk i i berety. S łu c h a ® ;  tego 
śpiewu, p o z n a j  mo/ąia o d r a z o , w y k o n y p u i . j ą  gęm hłopcy  . . s za jg ec y 1' żydowscw, 
soprany  i a l ty  nieco przez nos śp iew ają . .  P rzew odniczący  w nabożeństw ie  r a ­
bin przep iękny  ma tąncir wysoko ogromnie śpiewa, przez co„.cały śpiew je s t  
przew ażnie  w rzask l iw y . M ą ję d y ę  tego śpiowu dosyć trudne  i kręte,t s ą  wodni­
ste i «spe, bez żadnego wwiższęg-i), polotu do żadnej myśli wznjpśłejszej nie po­
budzają .  Gdy je d p a k  śpiew ten nadzw yczaj [{starannie j e s t  w ykonyw any ,  u roz­
maicony licznymi lilii tagyami. a niekiedy całemi ostępam i polifonicznymi, p rzy  
zachow aniu  dynamiki w .jiajdrobniejszych szczegółach, zmusza,do s łuchan a z na- 

Jtóżeniem uw ag ' od p,o,ęzątku do konwią. K s. W .rB ugyjczyk .
R atysbona. od  roku 1892 rok rocznie polacy u d a ją  -si&do słynnej szko­

ł a  muzy canej w Ratysjipni.ą, w celu n abyc ia  g run tow nych  wiadomości w m u m e  
kośoięlnej: W tym roku z Poznan ia  udał się subdyakon, ks. Teofil Poprawąjki,
F>o powrocie nie omieszka, rozpoczętej przez ks. d ra  Józefa Surzyńskigigą] refor­
my. prowadzić dąlej: w Poznaniu  bowiem. e 3 u s t ą [ K n i u  ks. J. S. do K ośeiana , 
muzyką", kościudna. pod n iepew ną ba tu tą  p. Dembińskiego^ praw ie  .że upadła.

Echa konku isów  m uzycznych. W num.  4;5 „'Echą^' w ydrukow ano 24  
prace, przfflSSne na konkurs ,  pgło^mny prz.ęz to pismo na pieśń je/lno lub wielo­
głosową. do słów Mickiewicza.

„K ury e r  W a rs z a w sk i“ nr. 3,09 podaje do wiadomości, iż z pomjędzy auto­
rów dzieł, odznaczonye™ na konkurs ie  „ L u t n i ", w yróżnioną by ła  pieśń na mie­
szane gijpsyj p. t. t ,J [ jeus ł i iehana“ , pana  F. Koźmina z Dąbrowy Góiiniezej.

„Słowu" B t o r. 257 .  p rzypom ina  konknrgvdla  kompozytorów polskich, jfigło- 
p z o n y  przez księga,nie. ,L. Idzikow sk iego^" '  Kijowie, na „ma&sż u ro c z y s ty “ , na 
pam iątkę  odsłonięcia pomnika A dama Mickiewicza, w W a rszaw ie , w d. ^24 G ru­
dnia  18,98 roku. P. L. Idzikowski prjęęznaczył rs .  trzysta  (300)-^nagrody >dla 
u tworu, k tó ry  przezwsąd konkursowy uznany  będzie za najlepszy .  Termin n ad­
sy łan ia  p rac  konkursowych u p ły w a ,  z ii. If tj lu tS a ,!  (n. s t . ). P race  w inny  być 
bezimienne} i jęd yn ie  opatygone " j .stosowi],e, godła i kopertę zam knię tą  z nazw i­
skiem autora.

„Maręz urw ozysty“ powinien być ułożony na fortepian na 2 i ■+ ręce, 
a nadto na orkiestr,ęl sym foniczną w raz z p a r ty tu r ą  i glosami.
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<=»jooiŁca.eK.^<>rte.
i Ze S topnickiegc.

' ' - 'Na chórze^Wganohrym w tu te jszy m  kościele poniew iera ł  się daw ny  Gra- 
duat  in folicWz b raku jącem i kartkam i na czele i kovHo'il. Ju z ’ on oddaw na w i­
dać był n ieużyw any, jak o  m artw o ta  nieilżytdozna? i p rzes ta rza ła ,  niemniej jednak  
św iadczy kieiłyś kw itną ł tu ta j  z nrego i innyijl 1 ksiągjł śpi'ę'w kościelny. 
Z resz tek  bowiem a k t , '  p raw ie  niecŻBmlnyeh, o k az in ^sf^^^zb  w XVII wieku przy  
kUsuielo b'ył o rgah is ta  (Sonabat i i iś trum entis  tibrce) kantor .  B y ła  m uzyka, gdyż 
wbtywa u roczys ta  o dpraw ianą  była cuiii Cantu musićM. 'Szkoła fakżfe' b ra ła  udział 
w  nabożćństwtó. Młodzież szkolrid1 ni'ćtylk'<? z |>o I ń b ż l i d ś i 6wem 'śńfoim ozda­
biała nabożeństwo, ale nawet w y n ag rad za n ą  była  p rzez szczodrobliwych ofiaro­
dawców w skutek  cżego Ktiktfir szkoły pobieraPĄ&rtum ąuan tu in  z obW iązk iem  
posy łan ia  s tudentów  jś ch o la re s )1 d o 'W ś p ie w y  w ania  nabożeństwa.

Gdy pow stdlo naw oływ anie  dii' w skrzeszen ia  l' ś p i " _u li turgicznego) zachę­
c i łem  oTganiatę* aby próbował śp iew ać  z G ntduału  w szystk ie  części1 Mszy św. 
Z początku zdawało mu s i f c o s ' '  mon'o^o'nii?5g1Vl ;?e lepsze było...  ' S o 1 nam naka- 
Żuje... lub Nieogarniony., ‘gdzie 'tak łatWo Obywało  się śpiew na jedebl ton w ka­
żdej strofie, aiie1 gdy się za trudn ił  częstszem i p ilń ie jszem  jegó wykonaiTmm, po­
znał wełra bogactw a i wielkość melodyi re l ig i jne j ,  drzdiuiacwj w tych foliałilćh, 
na które sk łada ły  się wieki .bbhnśraP praw dzh t^ l  poboffloi^fą1.

Za tym ‘Cffaduałem po^Żły nowo w ydane dzieła, jak :  'Cbmpćndium 'G ra d u -  
alisf) Coinpbndium M tip h o n a r i i , ' 'O tg S n u m  ©Wuitans ad O nliudrium MissaAb^A^Iit 
chorał M?5se'ń Frółil iha1* 'H al le ra .  Ja sp e rsa ,  ks. W itta ,  k.^JStirzyńskfego i oMcriie 
w ydawani? w k)*Spi0wn?8* K ościelnym *, w sk u w k  'czego* dziś" ju ż  z p raw dz iw ą  
pó^ieT*ną re l ig i jną ,  S u c h a  się tycli tonów poważnych a w sp afflałycli, b rzm m cych  
podczas m szy 1 św. unisono i polifońiczriie.

Olf ła t k ilkunastu  źitprowadzóhy tu 'chór m ieszan y? śpiewaków*? w liczbie 
około 'UO-tu młodzieży, w ykonyw ał mszć nafl<̂ a s i e  w tedy będącą: G rabowskie­
go, Krogfriskiego. Ziętdrskiego, Słoćzyńskie^ó, ' Elsnera!,'•OTimma, Moni i H k i ,  K u r ­
p iń s k ie g o  i inne, "tffifl skoczile, tea tra lne  — podobamy się młodzie‘ży. K iedy  jednak  
usuilęłb ' ś i ^  zupelnte  tak o w d ^ak r?  lii^zgodno" z i ' l i tu rg ią ,  a -wprowadziło Grego- 
ry a ń s k ie y  'dopięło rozbudziła  się poznanie!* i póć'zuvie ‘wielklmef i w spania łośc i  te ­
go śpiewu, p raw dziw ie  godnś^o św ią tyn i  bożej i ofiary n/śzy św. " '

W naszych  s t rJnach ,  jeszcze  u p ły n i i ł i lo ść  ćzasu', zanim po 'kościołach wię- 
kśżYćlF paraf i j ,  a%óż doj5i‘eFo nmiejszyćli,  p ow y rzu ca ją  ^6 ' lłćhoty. Ogół bowiem 
organistów , nie zna jących  ńiJwat prostych nu t śpiewu, lubuje  sóbie w ła tw ych  
a skocznych...  z odjjło.lein w dzięcznych pieśni...  i t. p. śpfewaeh. JW nakże  czas 
już*j” t. aby wszędzie w każdym -kiMeiele najmni&jtśzym. był powrócimy i gwfeo- 
iiyw any ^p iew  l i fu rg teźń^ j-b rta lec  nre ż a łu ją c  dotyćlrczasdwyhli1 bardzo licznych 
t ry w ia lny ch  śpiewów. * flsJasby ta k M b y ło ,  aby organiści p rzy  kiłżdyfn kdsclele, ex 

‘officio ^M S jrow adzil i  ‘sbbio „Uóirfpendium' AntiplnmaTii“ , „Gompoildium ~Traduii lis“ 
PUstet.a i ffie<Jłtf’{*' n ich ' nal'ioż0TretwńTC®sT śpiewali,  "gdyż  j a k  dotąd"b 'dpiw iail,e ,  
w s trę t  obudzą naw e t1 w ludzie p ros tym  s

K s :1 W m m ziftm c Ntribak&hski? Prób. par.  Plteanów.

Z UTławy, dyec. ^ ł o ^ i e j : , , . ,

Dawno p ragnąłem  odwiedzić, dziś w spaniale  we w szyśjko  zaopatrzony, 
kościół mławski, wzbogaeotty gorliw ością  ę zc ig o d n w ^  k s i ę d z a ,S a n i s ł a w a  Ordona.

*)  Ł if jJ i lp in j  g d y  t e l i i i s z s e m  pi-uOiis/.rz sin-owau/i # j o  na zuuszu  za­
pisze. du«ji!\veiita'i'za kośęiclnfego. (P r . B c d , ,,.V/i. Kośe,“
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P ragn ą łem  źłwłaszjiża u irzeć  uroczyste ,  nabożeństwo. , Lecz człowiek n ieraz  j e s t  
s ługa  okoliczne®^ i niofzawsze mm??zaspoktiic w szystk im  choćby na jgorę tsze  pra- 
gnienlra swoje. Bfę«gft Xą:'(lość na obliczach e o b o ż n S h  parafian mławskich (było 
to w maju), e iB zątfyeh się z rozpaczynająłęcgo się m iesiąca  Maryi i anielskie pie­
nia o {Matce Bo |k ie j ,  prześ liczna  is ja tua  NjepokaJianej Dziewicy, o t w i e r a j t e ­
ce ku swym biednym dzieciom, w szystko tę. podmysl-fo dueha w' niajio^a krainę. 
Ale nie o tepjtfccheę pisać.

Był to dzień powszedni; wieczorem m iała  się odbyć próba chóru paraf ia l­
nego. Udałem isię do kłośoiołaił bA usłjtssem śą?iew l i tu rg iczny ,  k tó ry  tu ju ż  
od dość dawnego czasu zaprowad®»y--K)stal '.  Po w ysłuchan iu  chorału, odśjifę- 
waneial p r j s ^  p. N ańV ro c k i o r g-aln i s t. ęo a  i i ej s^ Oiw egio, ifrraz (jednej z dość t rudnych
n f t y  Koenena, pod Wprawifą ba tu tą  p. Riefearskiego,') g ó r l iw S o  miłośnika m u­
zyki  kościelnej, w ynic^ei t i  j ak n a jk o rż y s tn ie j sz e  o Mławie wrażanie .  Cliór w y ­
konał mszę t i ^ ’głosową Hjjsofran, alt  i łąS j  znakomicie, efi’ dało cli lubne św ia ­
dectwo p racy  orgłanisty ]i. Nawrockiego, ot'az» umiejętnego dybygowTan ia  prsfety 
p. P iek a r sk ieg o . '  • ' i

PrzyszłosiT chóru m ławskiego jo s t  na dłtijfo ' 'zapewnioną. Bo też rzadko 
gilz ie-snaleźć tak  sp fey ją jąeeftd la  muzyki kcSjjcielEj w arunki.  Czcigodny ks. 
dziekan Ordon, miłują*® w szystko,Ico s i^ p d u o y i  do ehwSły Parła JBega* co dobre 
i piękne, na-jgorliwiej popiera  !spiew li tu rgSw ny, iffe żałuj ae1 g s w z a  na nuty. 
R epertua r  ,;ćhóru widziałem dosc za^óbn.y i w na jw iększym  porządku  utrzyffiany. 
BsWSyski. w ikary  u sz miejscowy "nie ża łu je  s w y e l  trudów w urządzeniu  chóru.
0  in te n c j i  zaś śpiewaków' w ątp ić  c h y b a t n i e  można. N adzw ycza jny  ‘zapał do 
śpiewu, ja k im  są  przdjćei,  wuńiży im w ielką  przyszłość.

K s. K<eril Kowalski.

P rzyp . M ę4. ,.Śp . /U jJ fe p ra w a  tak pięknię rozpoczęta może się łatwuyyo- 
zwinąć. Lęoz nie b r a k - t a m czynników' szkodliwych. Niezgoda pomiędzy śp ie ­
wnikami. j a k  s ł y szeliśm y, pa ra l iż u je  na jlepsze  n ieraz chęci. S e p ara tyzm  t.

in te l igen c ji ,  niefljlicącej w ziąć  udziału w śpiewie, z raey i iż do chóru należą 
-śpiewmcy — mieszczanie, j e s t  liardzo iiaHp,njSTm, a dla chw ały  Bożęi szkodliwym. 
Bo czyż to, ijj is tn ie jącą  w tain mieście. „ Lutnia “ nie. phaK s W f f l  w kościele, me 
j ( ^ t  s m u t im n  sąparatyzm ji tesjl obsuwom? Lub nięebęo, do kościelnego -chóru, 
okązana prz^( ur.Jąrlzejiiu koncćrtu na dobroczynność, ń ie je S t  dowfldem małomia- 
s teK kow ej niezgody i zacofania?

Ze Sm oleńska.

Dzięki staranionY byłego u ĄS515 gje)V pro o o s źi® a ks'. 'H ordyewfczk i mozolnej 
p r a k y — przez w szystk ich  szam W anego naszego orga.fiisty— p Franci,śzka/Lipczyń- 
skiego, m am y {eraz ufnądzony Chór, ktuiry 25-go  październik^ ' tfego roku 
obchodził rocfflice swojej 'e£zysf>eiieyii. Wfhór niłiH w praw dzie  nie l ic zn y m .

k'flnmTisTóBz trzeelpłgłoś'ów Sfopraji alt  i bas): 1) -.Sm^foilior^niAMib^Sp in bon,
S. J e a n  B aptis tae ;  2) W alczyńsk iego  Missa ki bon. S. lo an  Baptfi.śriefflj|);j Jifwth'. 
Diebolda, op. 18 M iiS i „AŚbro te devofft;‘- 4) Zangfiera op. MisSa 1 8 .

Jo«" też i o rk ies tra  BBatoipKa, m o ż o n a  p rzew -an le  z uczni nnejfscowych
1 ta  Igra naJ wojiwwacli uezniowpkieh co* niedzieki,  a w większe uroczystości to- 
w aTlyaży śpiewoA M iw M ik m m i ' kość.
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Odpowiedzi Redakcyi.

S z . ks. kem. Tj . MoczifFslĄiu: IV tycia wk.u. -,Sp. K Ee.f f i  wi komplecie p rze ­
słany . Za przes łan i^  „ K ontrapunktu  “ KoMpófy/eyi, trzy<jlosoii&j uprzejmie?1 dzię­
k u jem y?  CM do innych rzeczy  list ob jaśn ia jący  przes ła l iśm y.

Sz. ks. Jean. F r. W nlczyńsM  w {fa rnm ńe . Po w ydru ko w an iu  czeka.® hę 
dziemy na. n i e s z p o r y . “

i ■ & .  ks. prof. i 'han. E . K otkow ski w Pa-luŁach. K andydata ,  protegowanego 
przez sz. ks. Profesora, p rzy sp o so b n o śc i ,  zawiadomię. Znany mi on j e s t  ze--swych 
zdolności.  Za i ipraśjm y liścik serdecznie  dziękuję.

I  & W W J kan. .(jfierniacft,<rułicz imMĄeolajewie.. W szys tko ,  co sz, ks. Kanonik 
polecił p rzes łać^ i isku teezn il iśm y .

1 , G ustaw  R nguski, inspektor i prof. K onserw . Warscz-. S łusznie  zauw aży ł  
Sz. P an  Ińspektor ,  iż o rg a n y  w k o ś c i | J H n a s z y m  za jm u ją  odmienne stanowisko, 
aniżeli w zborach p ro tes tanckich ; i dla tego katfdicy. p rzy w y k li  słyszeć  głos 
o rganu tylko w kościele., podczas nąbę&eństwa, czu ją  pew ną n iew łaściw ość wi- 
dzą)cl go na K stradz io  koncertowej. W szakże  sądzić ,  iż koncertować na organach 

t g m  t°ż  samo eo, profanować króla  ins trum entów , je&t, co najm niej ,  przęsadpęip. 
My jak o  katolicy, j,e$teśmy nie p rzyw y k li  do g ry  koncertowej na  orgąpach, ho 
opgan w  świątyniacl)  n a ^ y e l i  g ra  ty lko ,>podczas Mpo^ęiistw, podcząs których 
musi akompaniowjąjp do ,4pięwu. Po skończeniu i i j j jo f i i s tw a  ludzie z kośgLpła 
w ychodzą  i nąj] popisy  koncertowe b rakn ie  cMisu, Z resztą ,  i to j e s t  na jg łów- 
n iejszem. w szystko , co ro zp rasza  uw agę naszą, ^eo m W B i .serce odwodzi od 
Tego, k tó ry  ziemię i niebo s tworzy®  i w p rzy b y tk ach  p rzeb yw a  Ołtarza, j e s t  
wzbronione. Z tego powodu w św ią tyn iach  naszych  nie w ykonyw am y koncer­
tów. A zatem: w kośeiołsph gdzie nie ma N ajśw . S akram en tu ,  po ^a nabo­
żeństwem, można, jeże li  ktoś a r f t s t y c z i f f f i g S e  umie. olflzać ca łą  potęgę organów.

Reimann, dodaje pan profesor, g ra ł  rzeczy ti iereligijne, a  szczególniej ra-  
ż ą e | l  by ła  fuga  fiacha Tbwangielika).

N ajznakom its i  ko m pozy to row ić jna  organ epoki nowszej w szy scy  praw ie  są 
p ro tes tan tam i .  Nie m a jąc  obScn&go Boga, w  N. rS akram encie  nie potrzebowali 
się k r ę p o w a l i  dom modlitwy zamieniali  ezesto na sale koncertową.

W ykonyw ano  w szakzw i u nas na organfflb rzeczy t rudne  koncertowe, czego 
dowodem s ą  nazw iska  takich m istrzów  orgamowyeh (katolików i ty lko narodowości 
w io sk ie j jB a k :  M ęritlo, Ottawo Bctriola S ł y n n e  ,.R ieereate per suonar  d ’o rg an o “ , 
..Caprici o w e ro  OanżóniS J  Joantnes Gabrieik Francesco C aca lli,^am l> attista  Volpe. 
Jłoretfinó, A n ire ia . Z ia n n , Giuseppe Ouci-mmi Paulo Gin sto da Cast.el.lo, palno
Savri, Gitiiylmttista G ń llp : Cuplo. .Filia go, Gias/ihattista- .Berti, Wa&fjgiltiietio K er i, 
Girolamęi* C hata , Paulo Quagliati, ,Ep. M illeiutte, Krcpl-e, P asqvin i i m istrz  Giro- 
am ^Fresoobakfc.:, j,

iMKifiseobaldi j e s t  ojćejn k lasycyzm u organowego. On p rzeg ra ł  w szystk ie  for- 
m y nmj^yęzne: fuga. sonata, canzona, cgpricio i t. p. W spom nieć ,w ypada  .jeszcze 
.psoby: A d riann  Banglkuiri, Giorcm. BattlsUi Jfp,foty, Bemdrcty Puscpiini i t. d. 
N a cóż w reszcie  budować organy  o stu i więpej [głosach j,ę^eli organ ihą, pozo­
stali jako  ins tru m en t  akompaniatorski! tó iż  s i e k a n i e ,  z ta lentam i m uzycznym i 
organ istów  jeżeli im w udziale  zastan ie  rola li ty lko akompaniatorów? Uff a j j  
samo konsęrw atorynm  W aSczawskie 'wymaga! od koiHząeych k u rs  Cjfgajtów p ły n ­
nej g r y  fug  Bacha! J e s te ś m y i te g o  zdania ,  iż p rzesad a  w tak ich  rzeczach n ie j e s t  
dobrą.

R e d a k t o r  i W y d a w c a  k s .  d r .  T eofi l  K owalski .

rd03B0^ei(0 I(eH3yporo, Bapmaua .8 IIpaópH 1897 r. Drilk f{. Miecznikóęsskiogo w Dfockn-


